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WSPOMNIENIE

Z PŁOCKA DLA POWSTAŃCÓW WARSZAWSKICH

Niemcy na kilka godzin przed swoją ucieczką 
z Płocka w  styczniu 1945 r dokonali bestialskie­
go m ordu przy ul. Sienkiewicza 28 W  suterenie 
p ię trow ego dom u um ieścili 79 Polaków, zw ią ­
zanych d ru tem  ko lczastym , z a s trze lili, o b la li 
palną cieczą i podpalili. W śród zgromadzonych 
ludzi z m oim  o jcem  Franciszkiem  patrzy liśm y 
z przerażeniem  i bezsilnością jak dop a la ły  się 
ludzkie cia ła.

Potworna zbrodn ia  u części Płocczan spotę­
g ow a ła  taką  n ienaw iść do o ku p a n ta , że za ­
częli „na  w łasną rękę" poszukiwać tych, którzy 
N iem com  się w ysługiwali. Zatrzym ywano folks- 
dojczów  (volksdeutsch), szpiegów, donosic ie li, 
sym patyków  i kobiety św iadczące h itle row com  
usługi.

Z ła p an ych  p rze trzym yw ano  w  s ta jen ka ch , 
kom órkach, p iwnicach i n iem ieszkalnych p o d ­
daszach pod zam knięciem . Zdarza ły  się coraz 
częściej pobicia i głodzenie uwięzionych. Ludzie 
z biało-czerwonymi opaskami z literami M O  nie 
byli w  stanie zapobiec bezpraw iu, choć w zbu­
rzenie niektórych m ieszkańców m og ło  być zro ­
zum ia łe .

Prezydent m iasta Franciszek Kozłowski i po ­
spiesznie powstała rada narodow a zan iepoko­
jeni możliwością sam osądów, przy bezradności 
w ładz miasta chcieli spow odow ać posiedzenie 
sądu dla jakiegoś prawnego dzia łan ia . Sowiec­
ki, w o jenny kom endan t m iasta m jr C yganow  
nie wyraził zgody. Polecił „swołocz ustawić pod 
ścianą i rozstrzelać". Po co jakieś sądy? (opo­
w ia d a ł o tym Szymon Dziarnowski -  uczestnik 
rozm owy z sow ieckim  kom endantem ). Kozłow­
ski nie ustępował i po długich przekonywaniach 
i prośbach zn iec ierp liw iony C yganow  m achną ł 
ręką i kazał Polakom wynosić się z komendatury. 
W  kilka dni później w  porozklejanych ogłosze­
niach inform owano o miejscu i czasie posiedze­
nia sądu, który orzeknie o winie osób podejrze­
wanych o współpracę z okupantem . W śród za­
trzymanych zna jdow ał się inż. Rajchert, ko lon i­
sta niem iecki osiadły w  podpłockie j wsi Masze­
wo. Przez kilka tygodni był zamknięty w  stajen­
ce, często bez jedzenia.

Po zajęciu Płocka, n iem ieckie  w ładze prze­
niosły biura płockiego ZEMWAR-u (energetyków) 
z ra tusza  od s tro n y  Z d u ń s k ie j do  b u d yn ku  
na S tarym  Rynku pod n um er 2 2 . G łó w n ym

inżynierem  w  ZEMWAR-rze zosta ł wyznaczony 
przez Niem ców Rajchert. Dyrektorem naczelnym 
był gestapowiec Papiest. To właśnie on, w spó l­
nie z gestapowcami z ulicy 1-go Maja rozpraco­
wał i wysłał na śmierć kilku pracowników-patrio- 
tów  z radziwskiej elektrowni. Rajchert w  przeci­
w ieństw ie do zw ierzchnika n igdy do pracy nie 
przychodził w  niem ieckim  mundurze (z opow ia­
dań m ojego o jca -pracow n ika  ZEMWAR-u i in ­
nych świadków tamtych dni np. Szymona Dziar- 
nowskiego).

Pracownicy zauważyli, że Rajchert przechodząc 
często w  ich pobliżu słyszeć musiał ich złorzecze­
nia na niem ieckich okupantów , lecz n igdy ina ­
czej nie reagow a ł, ty lko  z p rzyganą pa lcam i. 
A  może ostrzegał?

Z a p a m ię ta łe m  ten dz ień , by ło  to  wczesną 
w iosną 1945 roku (m ia łem  13 lat), w  którym  
z ojcem poszedłem na sądową rozprawę posłu­
chać jaka kara „spo tka" doprowadzonych. Pod 
gm achem  sądu by ło  dużo  ludz i. W e w n ą trz , 
na korytarzach ciasno. Przy wejściu na salkę ścisk 
i przepychanki. Udało nam się z trudem przeci­
snąć do środka. Poczułem rozgrzane, duszne, 
przesycone potem  pow ietrze. Sala była „n a b i­
ta "  ludźm i. Słychać by ło : uw o ln ić  R ajcherta!. 
To pracownicy p łockie j energetyki, którzy przy­
szli bronić byłego, g łównego inżyniera. W idz ia ­
łem długi stół, przy którym siedziało trzech męż­
czyzn. W  środku, w  todze to sędzia, nieco z boku 
s ta ł cz łow iek  z opaską  b ia ło -c z e rw o n ą . Pod 
oknem ustawieni byli doprowadzeni ze zw iąza­
nymi rękam i. W śród nich zauważyłem kobiety. 
Sędzia ustalał personalia podejrzanych, od cza­
su do czasu przywoływał zgromadzonych do za­
chow ania spokoju . Nagle w  drzw iach w e jścio­
wych poruszenie. Zam ieszanie w yw o ła ł przeci­
skający się mężczyzna, zatrzymywany, posztur­
chiwany z trudem dotarł do sędziowskiego stołu. 
W yciągnął z wewnętrznej kieszeni ubran ia  zw i­
nięte papiery i podał sędziemu, który zaczął roz­
w ijać, prostować, w yg ładzać kartk i. Pochylony 
og ląda ł i d ługo czytał. Potem papiery przesunął 
do ław ników , którzy jeszcze dłużej zapoznawali 
się z treścią. Wreszcie włożył sędziowskie nakry­
cie głowy, popraw ił togę i wstał, wstali ławnicy. 
Z a py ta ł, czy w śród dop row adzonych  jest pan 
Rajchert? Jeden z nich odpow iedzia ł. Wówczas 
sędzia polecił rozwiązać ręce panu Rajchertowi
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i za p o w ie d z ia ł og łoszen ie  w yroku , w zyw ając 
do powstania i zachowania ciszy. M ów ił, że pan 
Rajchert z obecnym tu, stojącym przed sędziow­
skim stołem obywatelem  M arianem  Buciakiem 
w  okresie (podaw a ł z ka rtek daty  i m iejsca) 
sam ochodem  firm y  ZEMWAR w oz ili b roń  p o ­
wstańcom  w  W arszaw ie , co po tw ie rdza ją  d o ­
wódcy warszawskiej A rm ii Krajowej. Podkreślał 
niezwykłą odwagę tych ludzi w  obliczu śmierci, 
która im i ich rodzinom  groziła  z rąk niem iec­
kich. Zakończył słowami: „Jest pan wolny panie 
Rajchert". Sędzia przerwał posiedzenie do następ­
nego dnia. Sala zareagowała okrzykami, owacją 
na cześć sędziego i płockich bohaterów.

Wtedy po raz pierwszy i ostatni widziałem tego 
Człowieka, W ym izerowany, zarośnięty, przygar­
biony, w  wygniecionym  ubraniu  z trudem  stał 
na nogach. Otoczony rodziną, przyjaciółm i, zna­
jom ym i wzruszony nie m óg ł m ó w ić .  M ariana  
Buciaka na rękach wyniesiono z sali. Przed bu­
dynkiem  sądu odpow iada ł na pytania.

Płocka firm a  ZEMWAR nie posiadała  sam o­
chodu osobowego. Rejcherta w oził pan M arian 
Buciak sam ochodem  ciężarowym o ładowności 
2,5 t m arki Renault.

Częste wyjazdy zbliżyły do siebie tych panów 
tak  dalece, że inżyn ier pod z ie lił się ze swoim  
k ie row cą  w iedzą  o m oż liw ośc i zakupu  b ro n i 
u Niemców. Inżynier Rajchert wszedł w  porozu­
mienie ze strażnikami, którzy stacjonowali gdzieś 
pod Sierpcem jako niemiecka tzw. Cywilna Straż 
O chrony. Byli uzbrojeni, z dobrze wyposażony­
mi m agazynam i ze sprzętem wojskowym.

W  szoferce sam ochodu Renault, pod siedze­
niem kierowcy zna jdow a ł się schowek na pod ­
ręczne narzędzia. Pan M arian  schowek maksy­
m a ln ie  pow iększył i dobrze zam askow ał. Raj­
chert p łac ił m arkam i podobno „p odeb ranym i" 
z firm y  i ła ko c iam i. T łum aczył s trażn ikom , że 
broń jest potrzebna n iem ieckim  m ieszkańcom  
Płocka dla ob rony  przed po lsk im i bandytam i. 
W  obecności strażników  zakup ioną broń u k ła ­
da li na skrzyni ła d un ko w e j, żeby nie u jaw nić 
schowka. Dopiero kilkanaście kilom etrów  dalej 
ods łan ia li i w k łada li do schowka: pięć p isto le­
tów  m aszynowych typu szm ajser (schmeisser), 
m agazynki z nabo jam i dla tychże, trzy pistolety 
parabellum . W olne przestrzenie wypełniali luźną 
am unic ją  tego ka lib ru  i dwunastom a ręcznymi 
g rana tam i zaczepnymi typu „ja jko ".

Już daw nie j zdecydowali, że broń będą d o ­
starczać warszawskim powstańcom. W  każdą taką 
„podróż" inż. Rajchert z odpow iednim i pap iera­
m i p o d p isa n ym i przez Papiesta d la  o d b io ru  
w  Warszawie przewodów z odzysku -  ubierał się

Inż. Rajchert i M arian Buciak przy samochodzie Renault. 
Rok 1942

w o liw ko w y  m u n du r ze swastyką na rękaw ie 
i s iodełkow ą czapkę. W yjeżdżali z Płocka póź­
nym wieczorem, żeby dotrzeć do celu przed pó ł­
nocą, kiedy w a lk i w  stolicy nieco ustawały. Z a ­
trzym ywani przez gęsto rozstawione niem ieckie 
posterunki -  leg itym ow ani, spraw dzani t łu m a ­
czyli zgodnie z wystawionym i pism am i, że jadą 
po p rzew ody, d ru ty  i inny sprzęt e lektryczny 
z odzysku leżący na ulicach m iasta, a którego 
tak brakuje N iemcom na zapleczu frontu. Kiedy 
u trac ili kontakt w zrokow y ze strażą n iem iecką 
wjeżdżali do strefy z powstańcami, którzy przej­
m o w a li b ro ń  za p o k w ito w a n ie m , w rzu ca ją c  
na skrzynię ładunkową złomowy drut i inne żela­
s tw o . T y lko  raz z o s ta li o s trz e la n i.  W ra c a li 
do Płocka „żegnan i" przez niemieckich w artow ­
ników hitlerowskich -  heil H itler! Z zaświadczeń 
w yn ika ło , że takich wyjazdów z takim  „a rsena­
łem " dla powstańców w  Warszawie odbyli dzie­
więć.

MARIAN BUCIAK -  po wojn ie odszedł z Z a ­
kładu Energetycznego i do emerytury pracował 
w  p o g o to w iu  ra tunkow ym  jako  k ie row ca . 
Do skromnej emerytury „d o ra b ia ł" na targowisku 
przy u licy  K ró lew ieck ie j sp rzeda jąc  używ aną 
odzież och ronną , którą  p rzynosili p rzy jac ie le , 
zna jom i. M ieszka ł z żoną i synem Ryszardem 
w  Płocku przy ul. Bielskiej. Po śm ierci n a jb liż ­
szych ciężko chory zm arł zapom niany.
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Inż. RAJCHERT inż. (im ienia nie zapam ięta- cha ł na Z iem ie  Odzyskane by tam  w  którymś 
łem) -  nie chcia ł m ieszkać w  Płocku, rozgory- z m iast kierować zakładam i m łynarskim i. 
czony p rze jśc iam i, których dośw iadczył, wyje-
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NASI AUTORZY

GRZEGORZ GOŁĘBIEWSKI —  dokto r nauk humanistycznych, nauczyciel historii 
w  III LO w  P łocku, w yk ła d ow ca  w  Szkole W yższej 
im. Pawła W łodkowica w  Płocku, wiceprezes TNP

ANDRZEJ GRETKOWSKI —  ks. prof. d r hab. nauk humanistycznych, nauczy­
ciel akadem icki i p racow n ik  naukowy Wyższej Szkoły 
P edagog icznej im . Janusza Korczaka w  W arszaw ie  
oraz Szkoły Wyższej im. Pawła W łodkowica w  Płocku

REINER HASELOFF —  d ok to r, Prem ier Kraju Zw iązkow ego  Saksonia- 
-Anha lt (Niemcy), cżłonek parlam entu kra jowego

BARBARA KONARSKA-PABINIAK —  dokto r nauk humanistycznych, prezes Gostyniń- 
skiego Towarzystwa K u ltu ra lno -N aukow ego , członek 
TNP

M ICHAŁ SOKOLNICKI —  m gr h is to r ii, abso lw en t Uniw ersyte tu  M ik o ła ja  
Kopernika w  Toruniu

GRAŻYNA SZUMLICKA-RYCHLIK —  doktor nauk humanistycznych w  zakresie historii, 
Dyrektor B iblioteki im. Zielińskich TNP

JAN ŚWIECKI —  m gr p raw a, p ro ku ra to r P rokuratury O kręgow e j 
w  Płocku w  stanie spoczynku

MARIAN WILK —  społecznik, reg iona lista , kron ikarz Płocka i M a ­
zow sza , in ic ja to r  b u d o w y  p o m n ik a  B o les ław a  
Krzywoustego w  Płocku

MACIEJ WRÓBEL —  abso lw ent W ydzia łu  H is to rii Sztuki Uniwersytetu 
W arszawskiego, p racow n ik TNP

A u to rk i B ib lio g ra fii —  Justyna Bziuk, Elżbieta D obroń , 
W iesław a M azurska, Iwona Typ iak-K ow a lska
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